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Jkamdmmm&ść chadeckiego agUał&ta
Na b ruku  rudzkim  jest znany chadecki agita

to r niejakiś T ułaj Feliks, k tó ry  śmiertelnie niena
widzi „Zjednoczenie Zawodowe Polskie" i jego 
przywódców. To indyw iduum , od szeregu lat, p rzy  
każdej nadarzającej się sposobności zwalcza za
ciekle Z. Z. P. U brany w togę o barw ach chrześci
jańskich, (nie przeszkadza mu to oczywiście) łą
czy się z kom unistam i, socjalistam i i innym i dok- 
tryneram i ideologji m arksistowskiej w  sojusze 
przeciwko Zjednoczeniu. A jako radca zakładow y 
na kopalni Wolf gang-W awel m a często sposobność 
do kom unistycznych w ypadów , k tórych ostrze 
skierowane jest przeciwko przywódcom  Z. Z. P. 
Nie tak  dawno ten „wzorowy arcychadek" zrobił 
na zebraniu załogowem prezesowi Związku G ór
ników druhow i G rajkow i zarzut, że on zdradził 
górnika przez to, że w 1934 r. podobno miał w y
razić swą zgodę na 8% obniżkę płac w  górni
ctw ie?? Oczywiście, że twierdzenie tego chadec
kiego w archoła było zmyślone i rzucone tylko po
lo, żeby szkodzić naszej organizacji i poniżyć au 
to ry tet i zaufanie prezesa G rajka  w opinji publi
cznej. Na życzenie członków naszych zamieszka
łych w Rudzie druh G rajek  w ystąpił ze skargą 
przeciw ko zawodowemu oszczercy. Na pierwszą 
rozprawę, k tóra się przed Sądem Grodzkim w R u
dzie odbyła stawili się na świadków przedstaw i
ciele związków chadeckich, socjalistycznych i zet- 
zetowców, podanych przez p. Tułaja. Panowie 
Stańczyk, H anke i inni, k tó ry  wcale nie należą do 
zw olenników , lub sym pa tyków  p. Grajka, zeznali 
pod przysięgą, że im  o żadnej zdradzie popełnio
nej przez p. Grajka lub „Zjednoczenie“ nic nie 
wiadomo! Na tej rozprawie okazało się praw dzi
we chrześcijańskie oblicze tego oszczercy. Nie mo
gąc przeprow adzić dowodu praw dy, Sąd skazał

fo na 15,— zł. grzyw ny i ponoszenie w szystkich 
osztów. D ruhow i G rajkow i nie zależało naw et 

ukaran iu  tego pospolitego kłam cy i byłby się po
wyższą karą  zadowolił, gdyby T ułaj nie był prze
ciw  wyrokowi wniósł odwołanie. Na skutek tego 
d ru h  G rajek  wniósł również apelację. W  środę, 
12 bm. przed Sądem  O kręgow ym  w  Chorzowie to
czyła  się główna rozprawa, w  w y n ik u  której Sąd  
po dość długiej naradzie skazał Tułaja  Feliksa na  
trzy  miesiące więzienia i 100 zł. g rzyw n y  oraz na 
ponoszenie w szystk ich  kosztów  w  obu instancjach

i ogłoszenie w yroku  na koszt Tułaja w  „Śląskim  
Kur jerze Porannym ". W yrok jest ostateczny.

Sąd w m otyw ach w yroku uznał, że obraza by
ła ciężka, skierowana um yślnie w  człowieka po to 
tylko, ażeby go zniesławić w oczach społeczeń
stw a i poderw ać au tory tet u w łasnych członków, 
i to było powodem do wym ierzenia wyżej wym ie
nionej kary .

T aki koniec wzięła oszczercza kam panja  pro
wadzona przez chadeckiego agitatora przeciwko 
senatorowi Grajkow i. Honor i cześć uczciwego 
człowieka kalać publicznie nie należy, za to kara, 
k tóra spotkała T u ła ja  jest karą  surową lecz spra
wiedliwą.

Poniżej podajem y sentencje wyroku.
Nr. akt: Ka. 313/36 —

SENTENCJA WYROKU, 
w Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej.

Dnia 12. sierpnia 1936 r.
Sąd Okręgowy w Katowicach w Wydziale Karnym 
Zamiejscowym w Chorzowie w składzie następują

cym:
Przewodniczący: Sędzia S. O. Dr. A. Stowarski
Protokolant: pom. Kanc. J. Ledwig 

rozpoznawszy dnia 12. sierpnia 1936 r. sprawę oskar
żonego Feliksa Tułaja z powodu apelacji założonej 
prze obie strony od wyroku Sądu Grodzkiego w Ru
dzie z dnia 7. maja 1936 r. — Y. Kg. 890/35 — orzekłt

Zatwierdza się wyrok Sądu Grodzkiego w Rudzie 
w odniesieniu do orzeczenia o winie oskarżonego Fe
liksa.Tułaja.

Uchyla się natomiast orzeczenie o karze i opłacie 
sądowej:

Oskarżonego Feliksa Tułaja skazuje się na karę 
aresztu przez 3 (trzy) miesiące i grzywnę w wysoko
ści 100 zł.

Oskarżony ponosi opłatę sądową w wysokości 20 
zł. oraz na rzecz oskarżyciela prywatnego poniesione 
przez tego koszty postępowania w wysokości 45 zł zr 
obie instancje.

Równocześnie upoważnia się oskarżyciela pry
watnego Michała G rajka do ogłoszenia tego wyroku 
w czasopiśmie Śląski Kurjer Poranny na koszt oskar
żonego Feliksa Tułaja.

(—) Dr. A. Stawarski.



Pięć mIl|onów
Wiele się u  nas mówi o zagadnieniu przelud

nienia wsi — stosunkowo mało jest pow ażnych stu- 
djów, tem u zagadnieniu poświęconych. To też z 
radością pow itać należy ukazanie się pracy  Józe
fa  Poniatowskiego p. t. „Przeludnienie wsi i rol
nictw a", poświęconej tem u zagadnieniu — pracy, 
mimo skrom nych zastrzeżeń autora, m ającej cha
rak te r praw dziw ie naukow y.

Autor ustala, że ilość ludności zawodowo czyn
nej w  rolnictw ie wynosiła na 1. kw ietnia ub. r. 
12 300 000 osób (cała ludność rolnicza na 9. 12. 
1931 r. — 20 109 000). Przeliczając dalej — wg. 
klucza przez siebie ustalonego — w szystkie ro
dzaje up raw y  w raz z lasam i na jednostki oblicze
niowe równe pod względem zapotrzebow ania p ra 
cy hektarow i ziemi ornej, dochodzi do cy fry  50,5 
osób zawodowo czynnych na 100 hektarów  obli
czeniowych w Polsce.

O wiele trudniejsze jest ustalenie, jak ą  ilość 
jednostek zawodowo czynnych należałoby uznać 
za w ystarczającą dla upraw ienia 100 hektarów  
obliczeniowych, jed y n ą  praktycznie możliwą me
todą jest porów nanie ze stanem  rzeczy zagranicą. 
Porów nanie to w ypada niezw ykle charak terysty 
cznie. Zacytujem y skrót odnośnej tabeli J. Ponia
towskiego.

K r a j rok
Liczba zawo
dowo czyn
nych 100 ha. 
obliczeniow.

Przeciętny 
zbiór 4 zbóż 
z ha. w ia tach  

1928—1932

D a n j a ..................... 1921 15,5 25,7
Z. S. S. R................... 1926 16,2 8,2
Niemcy . , . . . 1933 34,2 19,1
P o l s k a .................... 1935 50,5 11,3

Tabela ta  ma swoją wymowę. Jeżeli można 
mówić o rzeczach tragicznych w gospodarstwie, 
to  szczytem tragizm u jest niew ątpliw ie zjaw isko 
w tej tabeli uwidocznione.

Zakładając, że gospodarcze optim um  zaludnie
nia rolniczego w  Polsce — t. j. „w yznaczona przez 
w arunki przyrodnicze i społeczno-gospodarcze 
w artość graniczna, do k tórej dążąc gęstość za lud
nienia sp rzy ja  trw ałem u przyrostow i przeciętnego 
czystego dochodu społecznego na głowę, a poza 
k tórą przyrost ludności działa ujem nie na w iel
kość tego dochodu" — wynosi 30 zawodowo czyn
nych na 100 ha obliczeniowych, dochodzi Ponia
towski do cyfry  4 988 tysięcy zawodowo czynnych 
w  rolnictw ie jako  „zbędnych" co odpow iada cy
frze 8 800 000 całej ludności „zbędnej" w  rolni
ctwie.

N adm iar ten oczywiście ham uje a raczej u d a 
rem nia przyrost kapita łów  na wsi i mimo niskiej 
stopy życia, degeneruje ustró j agrarny , obniża po
ziom ku ltu ry , a więc sam przez się jest źródłem 
dalszego pogarszania sy tuacji gospodarczej wsi.

O drzucając z założenia, dla m otyw ów  pozago- 
spodarczych program  ograniczenia urodzeń, stara  
się Poniatow ski w ykazać, jak ie  drogi prow adzić 
mogą do wchłonięcia nadm iaru  ludności, do za
trudnienia  pięciu miljonów bezrobotnych, k tórych  
n ik t n igdy nie rejestrow ał, k tórym  n ik t nie w y
p łacał zasiłków,
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bezrobotnych
Przyw iązując ogromną wagę do podniesienia 

k u ltu ry  wsi, Poniatow ski uw aża jednak, że pod
niesienie w ydajności gleby nie może jeszcze 
wchłonąć nadm iaru  ludności, gdyż przyjęte  przez 
niego optim um  30 zawodowo czynnych na 100 ha  
w ystarczyłoby naw et p rzy  potrójnej produkcji 
rolniczej.

Nie negując potrzeby em igracji, nie widzi d la 
niej w ielkiej możliwości. Parcelacja może dać m i
nim alne rezultaty .

Pozostaje więc na ser jo jedna możliwość uprze
mysłowienie. Rozdział tem u zagadnieniu poświę
cony, jest najśw ietniejszą częścią p racy  p. Ponia
towskiego.

Samo postaw ienie zagadnienia zasługuje na 
uwagę: uprzem ysłow ienie to nie tylko spraw a
tworzenia kolosów przem ysłowych, to tak  samo i 

rzedewszystkiem  — rozszerzenie przem ysłu dro- 
nego w w szystkich jego form ach, oparte o zwię

kszony rynek  zbytu  na wsi. Znaczenie podniesie
n ia k u ltu ry  rolnej polega na tem, że dzięki niej 
wieś zdobędzie więcej środków na zakup produk
tów  przem ysłow ych i — co za tem  idzie — będzie 
mogła dać zatrudnienie większej ilości ludzi w  
przem yśle. Dopiero wciągnięcie do obrotu gospo
darczego ludności rolniczej może pozwolić na 
wchłonięcie je j części przez przem ysł.

Najw iększą trudnością dla rozwoju przem ysłu 
jest b rak  kapitału . Zagadnienie to jest niezw ykle 
trudne także i dlatego, że cała niemal ludność rol
nicza p rzy  obecnem przeludnieniu nie może ka
pitalizować.

Ostatecznie nie ma innego sposobu kap ita liza
cji jak  spożywanie części dochodu. Można zatem  
kapitalizację powiększyć albo powiększaniem  do
chodu albo też zmniejszaniem  spożycia. Skoro je 
dnak bez powiększenia kapitałów  nie ma mowy o 
wzroście dochodów — pierwszorzędnej wagi na
biera zagadnienie oszczędności i kapitalizacji, o- 
czywiście nie w znaczeniu grom adzenia kap ita 
łów pieniężnych. (Nikt nie ma wątpliwości, że 
działalność n iektórych insty tucyj oszczędnościo
wych, z uw agi na sposób lokowania ich kapita- 

* łów nie m a nic wspólnego z kapitalizacją).
Pojęcia panujące u nas w tej dziedzinie są 

zbiorem nieporozumień i przesądów. „Racjonali
zację, polegającą na zastąpieniu taniej robocizny 
drogim kapitałem , uw ażano u  nas za jakąś w ielką 
zasługę, zam iast stosować do tej spraw y jedynie 
właściwe kry terjum : rentowności. „Inw estycjom " 
służącym  chyba tylko dla reprezentacji i popisu, 
przypisyw ano dobroczynny w pływ  na życie go
spodarcze. Z tego, że tylko zwiększenie produkcji 
przem ysłow ej może zapew nić nam  równowagę w  
struk turze gospodarczej, w yciągano wniosek, że 
należy popierać form y gospodarcze, służące 
zm niejszaniu produkcji. Z tego, że b rak  kap ita łu  
uniem ożliwia zatrudnienie całej ludności, w ycią
gano wniosek, że należy rozdym ać budżety  kon- 
sumcyjne, obciążając w tym  celu produkcję i ha
m ując kapitalizację.

S tatystyczne badan ia  w ykazują, że jest rzeczą 
wysoce w ątpliw ą, czy w  Polsce ilość kap ita łów  
wzrosła. Ale wobec olbrzym iej ilości błędów, po
pełnionych w  polityce gospodarczej, można mieć 
nadzieję, że są potencjalne możliwości powiększę-



n ia  k ap ita lizac ji. Te m ożliwości b y ły  do tychczas 
p rzek reślan e  p rzez ogrom  b łędów  poltyczno-go- 
spodarczych . F a k t  ten  m oże b y ć  źródłem  pew nego 
optym izm u.

T ak a  jes t treść g łów na k siążk i Józefa  P o n ia to 

wskiego. P recy zy jn a  i ja sn a  jes t jego an a liza  sy
tu a c ji gospodarczej, p recy zy jn e  i ja sn e  om ów ie
n ia , do tyczące n aszych  b łędów  polityczno-gospo
darczych . P ra c a  n iezw kłe solidna, in s tru k ty w n a . 
M iejscam i zap raw io n a  d y sk re tn ie  iron ją.

Czy w Ubezpieczalni w Stryju było wszystko w porządku?
Jak  ogólnie w iadom o p od  kom isarycznem u rz ą 

dam i w  ubezp iecza łn iach  społecznych p an u je  b a 
łagan . N iejednokro tn ie  zw racaliśm y n a  to uw agę 
czynnikom  odpow iedzia lnym , p o d d a jąc  rów no
cześnie ostrej k ry ty c e  rz ąd y  kom isaryczne. N a j
gorzej p rzed s taw ia ła  się gospodarka w  U bezpie
czaln i Społecznej w  S try ju .

Ja k  trak to w an o  ubezpieczonych, m ożna się b y 
ło dow iedzieć z rezolucji, uchw alonej dn ia  28. VII. 
1935 r. p rzez filję  Z w iązku  G ó rn ik ó w  Z. Z: P. w  
K ałuszu .

Pom im o uchw alonej rezo lucji stosunk i nie po
p ra w ia ły  się. D opiero  n a  sk u tek  po ruszen ia  sp ra 
w y  przez p rzedstaw ic ie la  Z w iązku  G órn ików  Z. 
Z. P . d ru h a  senato ra  G ra jk a  w  senacie oraz dw a- 
k roć w  m in isterstw ie O p iek i Społecznej sp raw a  
ru sz y ła  nap rzód . Z arzu ty  sk ierow ane pod ad re 
sem  U bezpieczalni poddano  b ad a n iu  p rzez spec ja l
nego inspek to ra, w ysianego przez M inisterstw o 
O p iek i Społecznej. D ochodzenia isto tn ie w y k aza ły  
słuszność s taw ian y ch  za rzu tó w  co po tw ierdza  p i
smo w ysłane do Z w iązku  G órn ików  Z. Z. P . p rzez 
M inisterstw o O p iek i Społecznej, k tó re  poniżej d la  
in fo rm ac ji członków  fiłji K ałusz, H ołyó  i S tebnik  
zam ieszczam y.

W arszawa, dnia 31. lipca 1336 r.

JS.
M inistrestwo Opieki Społecznej 

Nr. Uk. 3. Sj./4—6.
Zażalenie Związku Górników 

Z. Z. P. filja  Hołyń.

Do
Zarządu Głównego Związku 

Górników Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego

w Katowicach.

na ręce p. Prezesa Senatora G ra jka  
W związku z rezolucją, uchwaloną na zebraniu 

fiłji Związku Górników Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego w Hołyniu, w dniu 28. VII. 1936 r. w spra

wie stosunków panujących w Ubezpieczalni Społecz
nej w Stryju , oddział w Kałuszu, M inisterstwo Opieki 
Społecznej przeprowadziło przez Zakład Ubezpieczeń 
dochodzenie.

Dochodzenie to potwierdziło niektóre zarzuty, 
podniesione w powołanej rezolucji. ,W szczególności 
okazało się, że rzeczywiście referat spraw wypadko
wych załatw iał z pewnem opóźnieniem, wpływające 
sprawy, że b rak  telefonu u lekarza, którem u podle
gają  ubezpieczeni z Hołynia u trudniał możność szyb
kiego. skomunikowania się z lekarzem  i że przydział 
leków dla ubezpieczonych był zbyt rygorystycznie 
traktow any.

Inne natom iast zarzuty w toku dochodzenia albo 
odwołano łub nie znalazły potwierdzenia. W szcze
gólności okazało się, że ubezpieczeni robotnicy posia
d a ją  swych przedstawicieli zarówno w tymczasowej 
Komisji Rew izyjnej, ja k  i Rozjemczej, że zatem m ają 
możność obrony swych praw  przez swych przedsta
wicieli ja k  i wglądu w działalność ubezpieczalni.

W związku ze stwierdzonemi uchybieniami lub' 
niedociągnięciami w działalności oddziału w Kałuszu 
władze nadzorcze Ubezpieczalni Społecznej w S try ju  
w ydały odpowiednie zarządzenie, celem usunięcia 
tych uchybień względnie uspraw nienia niektórych ko
m órek organizacyjnych, w stosunku do których były  
uzasadnione skargi.

Naczelnik W ydziału
(K. Dagnan)

T ak  brzm i treść  p ism a podpisanego przez p. 
N acze ln ika W y d zia łu  D agnana.

N ie m am y pow odu nie w ierzyć, że n iep o rząd 
k i będą usunięte , jed n ak że  nie m ożem y w yzbyć 
się w rażen ia , że dochodzenia b y ły  prow izoryczne 
i jednostronne. W  przyszłości należy  p rz y  docho
dzeniach  zaw ezw ać za in teresow ane s trony  to  zn a
czy  pokrzy w d zo n y ch  i rep rezen tan tó w  organiza- 
cy j robotniczych. A lbow iem  ci osta tn i zn a jąc  
k rz y w d y  oraz będąc niezależni m ogą zupełn ie ob- 
jek ty w n ie  s tan ąć  w  roli oskarżycieli m ożnych i 
p ro tegow anych  u rzęd n ik ó w  kom isarycznych , U- 
bezpieczalń  Społecznych. N a razie  ty le. C zekam y 
czy n a s tąp i zw ro t na lepsze.

©kecssa sytuacja gospodarcza Polski
Insty tu t Badania K onjuktor Gospodarczych i Cen 

w  następujący sposób charak teryzuje sytuację gospo
darczą w drugim  kw artale 1936 r.:

Gospodarstwo światowe znajduje  się w stanie 
ożywienia. Szereg krajów  osiąga wysokie liczby 
obrotów i produkcji, przekraczające poziom dobrej 
k on junk tury  lat 1927—1929. Punktem  w yjścia oży
wienia w większości k ra jów  była akcja  rządów, za
stępująca pryw atną działalność inw estycyjną. Obec
nie pryw atne inw estycje rozwinęły się już w dużej

mierze, nadając sytuacji charak ter norm alnej popra
w y konjunkturalnej. Nie oznacza to jednak, że usta
je  akcja  publiczna, przeciwnie wzmaga się, na innem 
coprawda już przedtem  podłożu: nie dla zwalczania 
bezrobocia, lecz na cele zbrojeniowe, co osłabia do
datni wpływ  popraw y kon junk turalnej na dobrobyt 
ludności. Konsumcja naw et zmniejsza się wówczas 
gdy zbrojenia są finansowane z wpływów podatko
wych.
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P ro d u k c ja  poszczególnych k ra jó w  d a le j w zrasta, 
co um ożliw ia stopniow o likw idow anie  pozostałości 
k ryzysu . Zapasy surow ców , k tó re  w  la tach  1929-31 
w zrosły  do znacznych rozm iarów , zm nie jszy ły  się 
znakom icie. O bro ty  m iędzynarodow e, mimo tenden- 
cy j au ta rk icznych  powoli rosną ilościowo i n a s tęp u ją  
ru ch y  cen zwyżkowe. Po przejściow em  osłabieniu, 
zw iększyła się znów w ytw órczość S tanów  Zjednoczo
nych. W zrost — do nienotow anego dotychczas pozio
mu — n astąp ił w  A nglji. W reszcie trw a ł n adal w zrost 
p ro d u k c ji rów nież w e F ran c ji, mimo o d b y w ające j się 
w  tym  czasie w  olbrzym ich rozm iarach tezau ry zac ji 
i ucieczki kap ita łów  zagranicę. Podobne zjaw iska  
znacznie p rzysp ieszy ły  dotychczasow e tem po w zrostu  
obrotów  i p ro d u k c ji w  Polsce. P odstaw ą rozw oju  sy
tu ac ji by ło  w prow adzenie  reg lam en tacji dew izow ej. 
Położono tam ę pow racającym  dotąd  ciągle fałom  te 
zau ryzacji, p rzy tem  R ząd uzy sk a ł narzędzie  do bez
pośredniego regu low ania stosunków  w  zakresie  b ilan 
su płatniczego. W  dw a m iesiące potem  nastąp iło  po
sunięcie odciążające pow ażnie b ilans p ła tn iczy  — 
zaw ieszenie tra n sfe ru  obsługi długów  zagranicznych.

R eg lam entacja  dew iz poza w pływ em  na b ilans 
p ła tn iczy  i stan  rezerw  banku  em isyjnego — tam ując  
tezau ryzację , odbiła się przedew szystk iem  na tem pie 
życia gospodarczego k ra ju .

W  m arcu rb. o b ję ła  Polskę spotęgow aną fala  tezau 
ryzac ji, w kw ietn iu  fala ta  wzm ogła się jeszcze i n a 
w et po zarządzeniu  reg lam en tacji dew izow ej n iepo
kó j w alu tow y n ie  b y ł jeszcze u sun ię ty  p rzy  p a n u ją 
cych nastro jach . S tw ierdzono odpływ  w kładów  
z banków  siln ie jszy  n aw et niż p rzed  w prow adzeniem  
reg lam en tacji dew izow ej, je d n a k  nie ja k  przedtem  na 
zakup  m onet złotych, bankno tów  zagranicznych, lub  
celem  lokow ania w  bankach  zagranicznych. Zuży

w anie sum, w ycofanych z banków  by ło  inne niż po
przednio : (zw iększony im port surow ców , m aszyn itd.) 
w skazyw ał na  istn ien ie  ten d en c ji do lokow ania k ap i
tałów  w tow arach . Z d ru g ie j s trony  k re d y ty  banko
w e bądź n ie  b y ły  redukow ane, bądź gdy nastąp iła  
ich red u k c ja  (zwłaszcza w  b ankach  p ryw atnych ) zw ię
kszał bezpośrednio k re d y ty  B ank Polski. W rezu l
tacie d z ia ła jąca  na ry n k u  siła  nabyw cza m usiała 
w zrosnąć. Na ry n k u  pien iężnym  odbiło się to w  po
w ażnym  ja k  na  nasze stosunki w zroście ku rsów  ak- 
cy j i na  ku rsach  dolarow ych pożyczek państw ow ych. 
N ajw ażn ie jsze  b y ły  sku tk i w  dziedzinie obrotów  to 
w arow ych i p rodukc ji. W y ją tk o w ą w ysokość osią
gnęło budow nictw o. Rów nież inw estyc je  m aszynow e 
w  tym  czasie siln ie w zrosły. W  m niejszym  stopniu 
lokow ano k ap ita ły  w zapasach tow arow ych. C zynie
nie zapasów  a rty k u łó w  im portow ych autom atycznie  
zaham ow ały zarządzenia  dewizowe. P ro d u k c ja  p rze
m ysłow a w  ostatn im  k w arta le  w zrosła silnie, osiągając 
ju ż  p raw ie  poziom  p ierw szej połow y 1931 r. Znaczna 
w iększość te j dodatkow ej p ro d u k c ji p rzy p ad a  na  
przem ysł m inera lny , m etalow y i hu tn ic tw o  żelazne. 
P ro d u k c ja  dóbr spożycia n ie  zm ieniła się istotnie. 
,W przem yśle  w łókienniczym  w zrost w yniósł 2 proc. 
■Wzrastało spożycie m iejsk ie  op ie ra jąc  się na w zro
ście zatrudn ien ia . K onsum cja w ie jsk a , zw iększona 
w  1935 r. pozostaje w  rów now adze, „nożyce cen“ n ie 
zm ien ia ją  ju ż  swego rozw arcia. Sezonow y w zrost 
w  cenach przem ysłow ych, poza zw yżką tow . im porto
w anych  je s t bez znaczenia d la  ogólnego poziom u cen. 
Jest tendenc ja  zw yżek p łac  w  zw iązku z popraw ą sy-. 
tu a c ji na  ry n k u  p racy . W zrost p ro d u k c ji sam  je s t 
podstaw ą dalszych procesów  p o praw y  i m ożna zatem  
liczyć na  w yższy poziom  obrotów  i p ro d u k c ji. Poza- 
tern o dalszym  rozw oju  k o n ju n k tu ry  rozstrzygać bę
dzie p o lity k a  in w estycy jna  i finansow a P aństw a.

Rozporządzenie o przekształceniu sądów przemysłowych i kupieckich
na sądy pratcy

W  D zienn iku  U staw  R zeczypospolitej Po lsk ie j 
z dn ia  15-go lipca br. ukazało  się rozporządzenie R ady 
M inistrów  z dn ia  2-go lipca 1936 r. o przekszta łcen iu  
gądów przem ysłow ych i kup ieck ich  na  sądy  p racy .

A lbow iem  rozporządzenie to  m a d la  św iata  p racy  
n iezm ierne w ażne znaczenie, p rzy taczam y  n iek tó re  
ustępy  zarządzenia  dosłow nie w edług brzm ienia  
ustaw y.

§ 1. Sądy przem ysłow e i kupieckie , d z ia ła jące  na 
obszarze w ojew ództw  poznańskiego, pom orskiego i 
górnośląsk iej części w ojew ództw a śląskiego, zostają  
przekształcone z dniem  1 paźdz ie rn ika  1936 r. na  sądy 
p racy  na  zasadach poniżej ustalonych.

§ 2. W term in ie  i n a  obszarach, w ym ienionych 
w § 1, znosi się w szystk ie  is tn ie jące  dotychczas sądy  
przem ysłow e, d z ia ła jące  na  podstaw ie u s taw y  o są
dach przem ysłow ych z dn ia  29 lipca  1890 r. (Dz. U. 
R zeszy str. 249), o raz sądy  kupieckie, d z ia ła jące  na 
podstaw ie u staw y  o sądach kup ieck ich  z dn ia  6 lipca 
1904 r. (Dz. U. Rzeszy str. 266).

§ 3. W  term in ie , w ym ienionym  w  § 1, u stanaw ia  
się następ u jące  sam oistne sądy  p racy :

1) „Sądy  p ra c y  w  P oznaniu" w  okręgu  Sądu O k rę 
gowego w  Poznaniu , z okręg iem  obejm u jącym  okręg 
m iasta Poznania  i pow iatu  poznańskiego.

2) „Sąd P racy  w  K atow icach" w  okręgu  Sądu 
O kręgow ego w  K atow icach, z okręgiem  obejm ującym  
m iasto K atow ice i pow iat ka tow icki;

3) „Sąd P racy  w  C horzow ie” w  ok ręgu  Sądu O k rę 
gowego w  K atow icach, z okręgiem  obejm ującym  o k rę 
gi Sądów  G rodzkich w  C horzow ie i w R udzie Ś ląsk iej;

4) „Sąd P racy  w  G dyn i” w  okręgu  Sądu O kręgo
wego w  G dyni, z okręgiem  obejm u jącym  okręg  Sądu 
G rodzkiego w  G dyni.

§ 4. (1) W  term in ie  w ym ienionym  w  § 1, u stan a 
w ia się Sądy P racy  p rzy  Sądach G rodzkich:

1) w  Bydgoszczy,
2) w G rudziądzu,
5) w  T arnow skich  G órach,
4) w  T oruniu .
(2) O kręg i tych  sądó w p racy  o d pow iada ją  ok rę

gom sądów  grodzkich, k tó ry ch  siedziby  z n a jd u ją  się 
w  pow yższych m iejscow ościach.

§ 5. U sta la  się liczby  ław ników  i zastępców  ław 
ników  sądów  p ra c y  oraz odpow iednich sądów  o k rę 
gow ych w ed ług  za łącznika do rozporządzenia  n in ie j
szego.

§ 3. (1) P ow oływ anie ław ników  i ich zastępców
do sądów  p racy  na  obszarach okręgów  Sądów  A pelu-



cyjnych w Poznaniu i w Katowicach oraz do odpo
wiednich sądów okręgowych powierza się prezesom 
właściwych sądów apelacyjnych na podstawie wspól
nych wniosków okręgowych inspektorów pracy  i wo
jewódzkich władz adm inistracji ogólnej.

(2) Jednocześnie przekazuje się prezesom powyż
szych sądów apelacyjnych upraw nienia M inistra Spra
wiedliwości, przewidziane w art. 7 § 4 i 5, art. 8 § 5, 
art. fO i w zdaniu drugim  § 2 art. 13 praw a o sadach 
pracy.

Z e s ta w ie n ie  l ic z b  ła w n ik ó w

S ą d  p r a c y Sąd okręgowy właściwy 
dla danego sądu pracy

Miejscowość z każdej z grup praco
dawców i pracowników

z każdej z grup praco
dawców i pracowników

ławników po; zastępców 
ławników po: ławników po: zastępców 

ławników po:

A. Samoistne sądy pracy: •
1) w Poznaniu . . . . . . . 62 124 24 48
21 w Katowicach . . . . . 75 150 70s) 140*)
3) w Chorzowie 40 80 - * )

20
—*) 
404) w Gdyni ............................... , 62 64

B. Sądy pracy przy sądach grodzkich.
1) w Bydgoszczy ..................... 26 52 16 32
2) w Grudziądzu ..................... ..... 20 40 12 24
3) w Tarnowskich Górach . . . 20 40 - * )

16
- * )  I 
324) w T o r u n iu ..................... ..... 26 52

*) Z ogólnej liczby ławników Sądu Okręgowego w Katowicach i tychże zastępców powołuje się 
40 ławników i 80 zastępców z okręgu Sądu Pracy w Katowicach, 18 ławników i 36 zastępców z 
okręgu Sądu Pracy w Chorzowie, oraz 12 ławników i 24 zastępców z okręgu Sądu Pracy w T ar

nowskich Górach.

§ 7, Spory, wszczęte przed dniem 1 październiki 
1936 r. przed sądami przemysłowemu lub kupieckiemi 
na podstawie ustaw, wymienionych w § 2, będą prze
kazane do rozpatrzenia nowopowołanym sądom pracy 
lub sądom grodzkim w  miejscowościach, k tóre nie na
leżą do okręgu żadnego sądu pracy. Spory te będą 
rozpatryw ane odtąd według przepisów praw a o są
dach pracy; sądy te  orzekać będą z uwzględnieniem 
już dokonanych przez sąd przemysłowy lub kupiecki 
czynności, zebranego m aterja łu  i pobranych opłat.

§ 8. Spory, należące do właściwości sądów pracy, 
a wszczęte przed dniem 1 października 1936 r. przed 
sądami powszechnemi, będą rozpatryw ane aż do ukoń

czenia przez te sądy powszechne, k tóre były  dla tych 
spraw właściwe przed powyższym dniem.

§ 9. W ykonanie rozporządzenia nieniejszego po
wierza się Ministrowi Sprawiedliwości i Ministrowi 
Opieki Społecznej oraz innym ministrom, każdemu 

zakresie jego działania.
§ 10. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie 

z dniem ogłoszenia. Prezes Rady Min.: Sławoj Skład- 
kowski Min. Sprawiedliwości: W. Grabowski Min. Op. 
Sp.: M arjan Zyndrain-Kościalkowski. 
do rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 2 lipcą 

1936 r. (poz. 591).

Skutki interwencji Zw. Górników ZZP. w Mm. Komunikatu w Warszawie
O d  dw u ch  la t toczy się spór pom iędzy  m ini

sterstw em  k o m u n ik ac ji z jed n e j a  kop aln ią  
„H oym “ z d ru g ie j s trony  o przeszeregow anie ko 
p a ln i „H oym “ w  dostaw ach  w ęgla z k a teg o rji II  
do I-szej. Spór pow sta ł z n a s tęp u jący ch  pow o
dów : K opa ln ia  „H oym ‘ dostarcza  około 40% sw e
go w y d o b y c ia  d la  m in is te rs tw a k o m u n ik ac ji — 
o trzy m u jąc  od przeszło  2 ła t  cenę za  dostaw ę w ę- 

la  2-giej kategorji, pom imo, że nie u s tęp u je  co 
o jakości w ęgla z k o p alń  D onnersm arcka , Em a, 

A nny  i t. d. R óżnica w  cenie w ynosi około 400 000 
zło tych  rocznie. To n iesp raw ied liw e przeszerego
w an ie  n astąp iło  w  dziw ny  sposób, k tórego  nie 
m am y n a  razie  zam ia ru  w y jaśn iać . F a k t  ten  odbił 
się głośnem  echem  w  szergach robo tn iczych  pow o
d u jąc  w ysłan ie  delegacji do p. W ojew ody D r. 
G rażyńsk iego  oraz m in iste rstw a kom unikacji. Po 
d ług ich  d y sk u sjach  nie osiągnięto żad n y ch  rezu l
ta tów . S p raw a  została ponow nie p rzed  p a ru  m ie
siącam i w znow iona p rzez Zw iązek G órn ików  Z. 
Z. P . D zięk i s ta ra n iu  przew odniczącego Z w iązku 
G órn ików  d ru h a  G ra jk a  ta k  u  p. W ojew ody ja k  
rów nież i p. m in is tra  k o m u n ik ac ji U lricha, sp ra 
n a  n a  razie, ze w zględów  b udże tow ych  nie zosta
ła  jeszcze d efin ity w n ie  za ła tw iona, lecz je s t n a 

dzieja , że od 1. k w ie tn ia  następnego roku  będzie 
pom yśln ie za ła tw iona. W  sp raw ie  te j o trzy m ali
śm y z m in isterstw a kom u n ik acji n as tęp u jące  p i
smo, k tó re  d la  in fo rm ac ji członków , p racu jący ch  
n a  w yżej w ym ienionej kop aln i p o d a jem y  do w ia
domości.
Ministerstwo Kom unikacji 
D epartam ent: Mechan. i zas Kol.

W arszawa, dnia i 5. lipea 1936 r.
Nr. MZ. X. 936/181.
Nr. ZC. z dnia 18. YI. 36 r.

O D P I S  
O kreślenie spraw y: zaliczenie 
kopalni Hoyin-Laura do I kateg.

Do
Koncernu „Fulmen“

Górnośląski Handel Węgla
w KATOWICACH

W odpowiedzi na pismo wymienione w nagłówku o- 
raz w powołaniu się na pismo Koncernu z dnia 23. III, r. 
ub. M inisterstwo K om unikacji zawiadamia, że nie może 
uwzględnić prośby Panów w sprawie przeszeregowania 
ju ż  obecnie węgla z kopalni „Hoym -Laura“ z kategorji 
Ii-e j do I-ej.



Sprawa ta  może być aktualną dopiero w roku przy
szłym o ile jakość węgla dostarczona przez tę kopalnię 
llie ulegnie pogorszeniu.

Za zgodność ( —) In t. M. Słodolski
podpis nieczytelny. Dyrektor Departamentu

M inisterstwo Komunikacji.
Do

Pana Senatora
Micliala G rajek

KATOWICE
Z polecenia Pana M inistra przesyłam  powyższy odpis 

pisma Panu Senatorowi do wiadomości z tern, że o ile by 
Pan Senator życzył więcej szczegółowych wyjaśnień, to 
mógłbym je  udzielić osobiście.

Podpis nieczytelny 
D yrektor D epartam entu

Możemy zapew nić załogę kopalni „Hoym “, że 
tak  jak  dotąd tak  i nadal starać się będziemy o 
przeszeregowanie kopalni z II-giej do I-szej ka- 
tegorji, gdyż tego w ym aga prosta sprawiedliwość 
oraz interes tam tejszego robotnika.

Interwencje Zw. Górników Z. Z. P.
w sprawie redakcji robotników i innych 

postulatów robotniczych.
W bieżącym  miesiącu odbyli przedstaw iciele 

Zw. G órników  Z. Z. P. kilka konferncyj u p. Wo
jew ody, jak  również i dyrekcji W spólnoty In tere
sów, in terw enjując W różnych spraw ach robotni
czych.

W spraw ie redukcji 900 robotników na kopalni 
„Mysłowice44, odbyła się konferencja pomiędzy 
wydziałem  rad  zakładow ych kopalń Mysłowice, 
Ferdynand, F lorentyny, Richter i Dębieńsko a

Srzedstawicielem  W spólnoty Interesów. Związek 
órników  Z. Z. P. reprezntow any był przez d ru 

ha prezesa G rajka.
Przedm iotem  obrad konferencji by ł ja k  wyżej 

zaznaczam y, zam iar dyrekcji W spólnoty Intere
sów, wym ówienia 900-ciu set robotnikom pracy. 
D yrektor B iernacki przedstaw ił zebranym  plan  
reorganizacyjny kopalń W spólnoty, k tó ry  przew i
duje powyższe zwolnienia.

Po rzeczowej dyskusji ze strony radców zakła
dowych druhów  K nury, Rosołka, prezesa G rajka 
i innych, k tórzy  sprzeciw ili się w yrzuceniu na 
b ruk  robotników, postanowiono odroczyć konfe
rencję, gdyż tak  w ażnych spraw  nie da się roz
strzygnąć ani załatw ić na jednej konferencji, a 
reorganizacja kopalń w inna być uzgodniona z 
kom petentnem i czynnikam i, radam i zakładowem i 
i zw iązkam i zawodowemi. Przedstaw iciel Związ
ku  G órników  Z. Z. P. z góry dom agał się cofnięcia 
wypow iedzenia, w drożenia starań  o zwiększenie 
licencji, ażeby załogi kopalń Mysłowice, Richter i 
F lorentyna, mogły pracow ać przynajm niej 20 
dniów ek w miesiącu, a nie jak  dotychczas 12. Nie
zależnie od tego, druh  G rajek  w ypow iedział się 
za obciążeniem kopalni Mysłowice pracow nikam i, 
przeniesionym i tam  w  swoim czasie z kopalni Fer- 
dynad  i przy jęcia  ich z powrotem  na tę kopalnię.

Pod naciskiem  energicznej interw encji Związ
ku  G órników  Z. Z. P. dyrekcja  W spólnoty In te 
resów, ja k  się dow iadujem y, odstąpiła od zam iaru 
w ypow iedzenia p racy  900 robotnikom na kopalni 
Mysłowice.

Inna  konferencja odbyła się u p. W ojewody W  
spraw ie robotników  na kop. B arbara. Przedm io

tem konferencji była spraw a przeniesionych ro
botników  z kopalni L itandra na kopalnię B arbara 
„Skarboferm 44 w Chorzowie. W ymienieni robo
tnicy w liczbie 100, zamieszkali w  Kończycach, 
Chudowie, C zarny  Las, Halemba i t. d., muszą, 
ażeby dostać się do p racy  zrobić dziennie 30 km, 
a niektórzy naw et około 60 km  pieszo lub jazdą 
rowerem wzgl. koleją. Młodzi jadą  rowerem, starsi 
koleją na miejsce przeznaczenia, oczywiście o ile 
na ten cel posiadają pieniądze. Niestety nie wszy
stkich stać na jazdę koleją, dlatego, że ci biedacy 
p racu ją  w  miesiącu tylko 12 dniówek (za karę ja 
ko przybysze), gdy stała załoga kopalni B arbara 
pracuje  przez wszystkie dni robocze w  miesiącu. 
Możną zrozumieć złorzeczenia tej setki nieszczę
śliwców, k tórych w tak  haniebny sposób wymiga- 
gała rada  zakładow a kopalni „L itandra44 składa
jąca  się w  większości z członków P. P. S. i Z. Z. Z.

Przedstaw iciel Związku Górników  druh G ra
jek  domagał się przeniesienia ich z powrotem  na 
te kopalnie, które nie są zbyt daleko oddalone od 
ich miejsca zamieszkania. P an  W ojewoda uznając 
słuszność argum entacji przedstaw iciela naszej or
ganizacji, polecił jem u na ten  tem at przeprow a
dzić konferencję z ę . Komisarzem Demobiliza- 
cyjnym .

Jako drugą spraw ę poruszono niestosowanie 
się do dekretu P ana P rezydenta R. P. o obniżce 
czynszów m ieszkaniowych w domach kopalnia
nych — przez niektóre dyrekcje kopalń. P an  Wo
jew oda oświadczył, że w  najbliższych dniach u- 
p ływ a term in odpowiedzi wstawionej zaintereso
w anym  dyrekcjom  w powyższej sprawie. G dyby 
odpowiedź była negatyw na, wówczas spraw ę tę 
skieruje się na drogę sądową.

D alsza konferencja odbyła się u p. W ojewody 
Dr. Grażyńskiego w spraw ie omówienia rozpaczli
wej sytuacji górników na kopalni „Radzionków44.

Sytuacja dla robotników na kop. Radzionków 
staje się coraz to groźniejszą i rozpaczliwszą. T ur
nusy obejm ują czasokres 3 miesięcy, 6-ciu mie
sięcy, a dla pew nej załogi naw et cały rok. Zwła
szcza w ostatnim  okresie sy tuacja  przepracow a
nych dniówek pogorszyła się znacznie i dziś gór
nicy na kopalni Radzionków pracu ją  zaledwie 13 
dniówek.

Metody przydziału  licencji na poszczególne 
koncerny powodują zjawisko niesprawiedliwego 
w ydobycia i sprzedaży. Cierpi na  tern wyłącznie 
robotnik, gdyż skazany jest na przepracow anie 
znikomej ilości dniówek.

Spraw y powyższe w  imieniu Związku G órni
ków przedstaw ił druh  Kot.

Pan W ojewoda przyrzekł zbadanie spraw y i 
wypow iedział się życzliwie do przedstaw ionych 
przez Związek Górników  postulatów.

Stosunki robocze w raju sowieckim
Nasi socjaliści nauczyli się, p rzy  każdej sposobno

ści w yzyw ać na  rządy  bu rżuazy jne  i zachw alać d y k 
ta tu rę  p ro le ta rja tu , staw iając  za w zór u stró j spoteczny- 
socjalistyczny. A poniew aż czystego ustro ju  socja li
stycznego oprócz bolszewickiego nie znam y, odnosi się 
to w  rzeczy sam ej do d y k ta tu ry  bolszew ickiej w  Rosji. 
Tym czasem  ze skąpych  wiadomości, k tóre  stam tąd  do 
nas dochodzą, dow iadcjem y się, że w  żadnym  innym  
państw ie k lasa  p racu jąca  nie jest tak  w yzyskiw ana, 
ja k  w  R osji bolszew ickiej. N ajnow sze ustaw odaw stw o 
bolszew ickie zam iast dać m iało k lasie  p ra c u ją c e j lep-



szą ochronę, poddało  ją  w  zupełną niew olę k a p ita 
lizm u państw ow ego. R obotnik tam tejszy  n ie  m a n a 
w et ty le  p raw , by  w y b ie rać  sobie ro d za j i m iejsce 
p racy .

N ie chcem y p rzez to pow iedzieć, ja k o b y  p raw a 
tutejszego robotn ika by ły  nieograniczone, jednakże  
ęcw u c  p raw a  istn ieją. G dyby  ich nie było, nie m ieli
byśm y sądów  rozjem czych, Sądów p racy , kom isy j a rb i
trażow ych  i t. p. W R osji sow ieckiej w szystkego tego 
nie ma. Pracodaw ca, k tórym  jest jednocześnie pań- 
siow, sam i to jedyn ie  sam o tern rozporządza: do j a 
k ie j p racy , do któregoi jakiego zak ładu  ten a ten ro
botnik  m a być  przeznaczony. O d postanow ienia p ra 
codaw cy nie m a żadnego odwołania. Nie m a rów nież 
zażalenia od jednostronnego usta len ia  zarobku. W zbra
n ia  się robotnik  w yznaczoną p racę albo m iejsce za
m ieszkania p rzy jąć , zostanie z p racy  pozbaw iony i nie 
o trzym uje  zap ła ty .

Zw iązki zawodowe chociaż istn ieją, nie m ogą m u 
nic pomóc, a p raw o s tra jk u  tam  nie istnieje. Zresztą 
od zw iązków  zawodowych, do k tó rych  tamtejszy^ ro
bo tn ik  należy  przym usowo, nie może się spodziew ać ni- 
ta k ie j  pom ocy, bo tam te jsze  zw iązki robotnicze są o r
ganam i w ykonaw czym i k ap ita lizm u  państw ow ego -- są 
zależne od państw a, i zam iast, ja k  to  się d z ie je  w in 
nych  państw ach, b rać  klasę robotniczą w  obronę, s ta ją
się je j udręką. . .

Jeżeli chodzi o w ydajność robotnikow  rosyjskicn, 
to  ja k  pow szechnie wiadomo, b y ła  ona do n iedaw na 
bardzo  niska. A żeby więc w ydajność podnieść, chwy 
tan o  się na j radykaln ie jszych  metod, n ie  znanych  dotąd 
w  państw ach  kap ita listycznych . B ardzo dobrze znany 
je s t system  „Stachanow a“, k tó ry  tam  uw ażany  jest za 
bardzo  dobry, a  w  rzeczywistości jest to system  w oła
jący  o pom stę do nieba, k tó ry  d la  większości tam tejszej 
w arstw y  robotniczej przynosi ogrom ną szkodę. To też 
obicie a naw et i zabicie zw olenników  tego system u jest 
n a  po rządku  dziennym .

A poniew aż nie m a reguły  bez w y ją tk u , to też i 
niew ola bolszew icka zna pew ne stopnie. Istn ie je  w  
Sow ietach pew na k lasa  ludzi, k tó rych  nazw ać możn- 
za zupełnych  niew olników . Są to w szyscy ci, k tó rych  
skazano do obozów koncentracy jnych . Zadaniem  tych 
W skazanych je s t u trzym yw anie  dróg i kolej na  dale- 
kiem  wschodzie. W edług wiadomości, ja k ą  podaje  
p rasa , liczba tych  nieszczęśliwców sięga 5 m iljonów . 
P raca  w  obozie polega głównie n a  robotach ziem nych 
i trw a  n a jm n ie j 11 godzin dziennie. .P ra c a  jest w ygó
row ana tak  ponad  siły, że ludzie giną setkam i. Za tą  
1 ' n racę m ieszkańcy obozu o trzym ują  chleb i zunc 
P o k arm  ten  je s t  ta k  n iew ysta rczający , że nieszczęśliw i 
k a to rźn icy  sowieccy szu k a ją  pożyw ienia w  śm ietni
kach, gdzie czasem zn a jd u ją  resztki ze stołów adm i
n is trac ji obozu. Za specjalne zasługi ten  i ów o trz y 
m uje  od czasu do czasu jeden  do 2 kilogram ów  chleba, 
k tó ry  zg łodniały  natychm iast n ie z jad a , — lecz p o ły 
ka. B araki w  k tó rych  ży ją  m ieszkańcy obozu są cia
sne i b rudne a w  k tó rych  roi się pełno robactw a. S ka
zani, ażeby użebrać  w  pobliskich  osiedlach ludzkich 
nieco chleba, w y m y k ają  się często z obozu nie bacząc 
w cale n a  ostre k a ry  jak ie  im  n ak ład a  zarząd  obozu, 
sk ład a jący  się przew ażnie z żydów. K ary  polegają  
po w iększej części n a  przed łużen iu  poby tu  w obozie 
na dalsze 5 a naw et 10 lat.

I akie więc stosunki is tn ie ją  w  pierw szym  p a ń 
stw ie socjalistycznem .

Skarga ZZZilowców oddalona
Zarząd Główny Z. Z. Z. z pp. Kapuścińskim i 

Fesserem na czele, wnieśli przeciw naszym człon- 
kom skargę o obrazę. Sąd Grodzki w Katowicach

w dniu 11. sierpnia br. rozpatrywał wniesioną 
skargę, uwalniając członków naszych od winy i 
kary. Poniżej podajemy odpis wyroku,

SENTENCJA WYROKU.
W Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej

D nia 11. sierpnia 1936 r.
Sąd Grodzki w Katowicach w składzie następującym : 

oędzia: asesor sąd. Dr. J. Zdankiewicz. Protokolant: ponk 
kanc. r  r. Gallus

rozpoznawszy dnia 11. sierpnia 1936 r. sprawę
1. Lapisza Franciszka
2. W ożniaka Józefa

oskarżonych o to, że w czasie poam nestyjnym  w Katowi
cach opowiadali publicznie wśród robotników kopalni 
Kleofas, że niektórzy członkowie Zarządu Głównego Zw. 
Zawodowego Robotników Przem yślu Górniczego w- Pol
sce zdefraudowali z Kasy Związku znaczne sumy pienię* 
żne.

orzekł:
oskarżonego Lapisza Franciszka i W oźniaka Józefa unie
winnia się od oskarżenia na koszt oskarżyciela prywa- 
tnego.

( — ) Dr. Zdankiewicz

Towarzysze między sobą
„Front Świata Pracy” z lipca 1936 r. w numerze 

7. pisze o p. Kapuścińskiem oraz o Z. Z. Z. co następuje: 
S.. mierdziuchowi K..apuściannemu z pod znaku 7.7.Z. 
w  odpowiedzi.

„F ron t R obotniczy ’, organ  ZZZ., um ieścił a r ty k u ł 
p. t. „Śląski p ro ro k ”, nap isan y  p rzez n ie jak iego  S. K. 
(ma ty le  znaczenia co Śm ierdzi uch K apuściany). Czło
w ieczek ten, k tó ry  ja k  dotychczas nic złego prezesow i 
naszem u zarzucić nie może, porusza w  a r ty k u le  swiom 
pro roctw a jak iegoś tam  M ichałka, przyczem  nieom ie- 
szkał zawadzić o naszego prezesa głównego obyw. Jó
zefa Kowal-Lipińskiego, nazyw ając  go p ro rok iem  ślą
skim . K iedy ju ż  m owa je s t o p roroctw ach  różnych  
M ichałków , to w iedzcie panow ie spod znaku  ZZZ, cc 
w am  ju ż  daw no nasz prezes g łów ny p rorokow ał:

Na ziemiach zachodnich pojaw ili się osobnicy, po- 
dający się na mężów opatrznościowych, mających  
polski św iat pracy wyprowadzić z ciężkiego położenia, 
do jakiego zaprowadzono klasę pracującą jeszcze  
przed 1926 r. O sobnicy ci, k tó rzy  się nazw ali kapuś- 
ciarzam i, b a jd u rz y li i obiecyw ali ludow i śląskiem u 
w yzw olenie z ja rzm a  kap ita listycznego , uzdrow ienie  
stosunków  gospodarczych, robotniczych itd. itd . i ta - 
kiem i to ob iecankam i n ab ie ra li ludzi w  te j  m yśli i 
przekonan iu , że zrobi się ja k iś  cud i uzdrow ienie  samo 
p rzy jdzie . A g itac ja  i zaw racan ie  głów robotnikom  
szło całem  tem pem , a na  ob iecankach  nie żałow ano. 
Przyjmowano do ZZZ każdego, kto się tylko zgłosił, 
czy komunista, czy niem iec lub inny wróg Państwa, 
grunt żeby tylko spełnił obowiązek i zapłacił składkę, 
bo chodziło tylko o pieniądze. Tam, gdzie robotnicy  
nie chcieli wstępować do ZZZ, zmuszano ich do tego  
terorem, groźbami pozbycia pracy itd. itd. Szeregi 
rosły jak  na drożdżach, bo każdemu chodziło o chleb. 
Lecz jak ie są owoce pracy tych ZZZ-owców, tych  
patentowanych auhpolaków i „obrońców” robotni
czych?

K lasa p racu jąca  w  ty ch  la tach  b. w iele  u tra c iła  
dzięk i w aszej szlachetnej i uczciw ej obronie  p ro w a
dzonej pod p łaszczykiem  „prorządow ości”. D z ia ły  i  
d z ie ją  się w prost cuda, lecz n ie  cuda tak ie , k tó re b y
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polski św iat p ra c y  w yzw oliły  z obecnego ja rzm a  k a 
p italistycznego , z obecnego trudnego  położenia, lecz 
cuda takie, które dzięki te j „uczciwej” pracy tych  
obrońców spod znaku ZZZ zaprowadziły polski świat 
pracy do rozpaczliwego położenia, z którego ci pano
w ie już w yjścia nie widzą i są bezradni! W  szeregach 
ZZZ d z ie ją  się w prost cuda, k tó re  w łaśnie nasz prezes 
obyw . Józef K ow al-L ipiński ju ż  daw no p rzew idyw ał. 
Niema dnia, gdzieby gazety nie pisały o rozłamach 
w  ZZZ. Niema dnia, gdzieby nie pisano o nadu /y- 
ciach i defraudacjach przez mężów opatrznościowych 
ZZZ. A przysłowie polskie powiada: ryba gnije od 
głow y! I to jest racja, bo już teraz czytaliśm y o nad
użyciach w ZZZ przez różnych kapuściarzy i fresrów  
itd. itd. W ięc d z ie ją  się cuda! P raw d a  i sp raw ied li
wość w ychodzi na  jaw ! ZZZ. budowano pod płasz
czykiem  prorządowości na gruncie zgnilizny i dlatego  
załam uje się i załamać się musi, bo właśnie to proro
kowano panowie ze Zachodzącego Związku Zdrajców.

C zy uczciw y i siebie szanu jący  robo tn ik  śląski 
może należeć do w yżej w ym ienionych  o rganizacyj?  
N ie, n ie  i jeszcze raz  nie! Zasilać ich szeregi może 
ty lk o  robo tn ik  naiw ny , w y zu ty  z czci i honoru.

Chroniczne zatrucia 
gazam i kopalnianem i

W ybitny toksykolog niemiecki prof. F lury  z Wiirz- 
burga napisał in teresu jącą pracę, w k tó re j omawia za
gadnienie szkodliwego wpływu gazów kopalnianych na 
górników. Gazy te  sk ładają się z tlenku  węgla i m etanu 
oraz ciał pokrewnych, k tóre w dużem stężeniu wywołują 
nieraz w ypadki masowych zatruć w kopalniach.

Gazy te  jednak  szkodliwe są również — zdaniem prof. 
F |u ry _  w m ałych stężeniach, w jak ich  spotyka się je  
stale w pow ietrzu kopalnianem. Te niew ielkie ilości ga
zów kopalnianych nie mogą wywołać żadnych gwałtow
nych objawów zatrucia, jednakże po długich latach pracy 
w atm osferze kopalnianej rozw ija ją  się u górników cier
pienia, k tóre należy przypisać działaniu gazów kopal
nianych. Są to przew ażnie cierpienia nerwowe, a zw ła
szcza znana choroba zawodowa górników t. zw. oczopląs, 
k tó ry  — ja k  sądzi prof. F lury  — pow staje raczej w skutek 
działania gazów kopalnianych, a nie, jak  daw niej są
dzono, w skutek pracy w ciemnościach.

Badania te  rzucają  in teresujące światło na znaczenie 
racjonalnej w entylacji kopalń, od k tó re j zależy w dużym 
stopniu zanieczyszczenie powietrza gazami kopalnianemi.

Filje  Związku Górników Z. Z. P., które zdo
byty 3 i w ięcej członków now o-w stępujących  

i przestępujących
według obrachunków nadesłanych do kasy Zw. Górników Z.Z.P 

w miesiącu 1 i p c u 1936 r.

F ilja  Godula — 4, Łaziska Średnie, Jaworzno i Ła
giewniki po — 3, Mysłowice m., Siemianowice, Ligota 
i  Ruptaw a — po 2 członków'. O raz do 14 filji po jednym  
członku.

Pozatem  przestąpiło z obcych związków do filji: My
słowice m., Nikiszowiec III, Ruda filja  II, Łaziska Górne 
i  Brzeziny Śl. po 2 . członków, zaś do 13 filji po jednym  
członku.

Ogółem przystąpiło  wzgl. przestąpiło do Związku Gór
ników  Z. Z. P. — 58 członków.

K tóre filje  zajm ą pierw sze m iejsce przy  zdobywaniu 
członków w następnym  „Głosie Górnika*'???

25-ieifti iiMeusz członkostwa
Związku Qdcnikónx Zjednoczenia Zawód. Jfotsk.

25-letni jubileusz członkostwa Związku Górni
ków Zjednoczenia Zawodowego Polskiego obcho
dzą Druhowie:

1. H adyk Adolf z filji III. Chorzów 111.
2. Koczuba Józef z filji III Dąbrówka Mała
3. Rduch Alojzy z filji Radoszowy
4. Zajonc Franciszek z filji I. Bielszowice
5. Gonsior Ignacy z filji II. Bielszowice
6. Rusek Tomasz z filji II. Bielszowice
7. P ietruszka Jan z filji Szarlej
8. Lubos Edw ard z filji Szarlej
9. Honisz Paweł z filji Szarlej

10. Potyka Jakób z filji Bielszowice 
Cześć Jubilatom  I

Jłowin&zowania.
■ W  stan m ałżeński w stępują drh. Żurek W ilhelm z 

panną Joanną Dolibóg. N ajserdeczniejsze życzenia skła
da ją  członkowie i zarząd filji Radzionków.

W  stan m ałżeński w stępuje drh. Jerzy Myrcik, z pan
ną H eleną Sobik, obaj. z Chropac jowa. W szelkiej pomyśl
ności na nową drogę życia sk ładają członkowie i zarząd 
filji w Chropaczowie.

Doi związku małżeńskiego w stępuje drh. P iotr Hachu- 
ła, z panną Heleną Foldówną, członek filji Związku Gór
ników Kosztowy. Tą drogą jak  najserdeczniejsze życze
nia sk ładają członkowie i zarząd filji.

Do stanu małżeńskiego w stępuje drh. N ieradzik Ewald 
członek filji Związku Górników Chorzów I, z panną A- 
gnieszką Franke. Serdeczne życzenia sk ładają członkowi® 
i zarząd filji.

Członek filji maszynistów i rzemieślników druh G ra
ca Jan, obchodzi z sw oją zacną małżonką G ertrudą, sre
brne gody małżeńskie. W szelkiej pomyślności życzą ju b i
latom  członkowie i zarząd filji Mysłowice.

Srebrne Gody małżeńskie obchodzi ze swoją zacną 
małżonką druh Tomczak W incenty. N ajserdeczniejsze ży
czenia sk ładają z te j okazji członkowie i  zarząd filji IL 
Orzegów.

D ruh Kalus Paweł, członek i. Iji III. Bielszowice, ob
chodzi dnia 15. VIII. br. 70-lecie woich urodzin. Z te j o- 
kaz ji zasyłają mu jak  najserdeczniejsze życzenia człon
kowie i zarząd filji.

D ruh Kiołtyka Augustyn, czi nek Związku Górników 
filji maszynistów i rzemieślnikó r Kochłowice, obchodzi 
w b„ m. 50-lecie swoich urodzin W szelkiej pomyślności 
na dalszą drogę życia, życzą członkowie i zarząd filji.

P o d z ię k o w a n ie .
Serdeczne podziękowanie składam y Głównemu zarzą

dowi Związku Górników za otrzym ane wsparcie pogrze
bow i po śp, Szymonie Maliku, oraz wszystkiem którzy 
b ra li udział w pogrzebie.

Rodzina Malików

>'iV Śmierć nieubłagana wyrwała z szeregów na- gal
H  szych szermierzy Związku Górników Z. Z. P.:

S e id e l Ludw ik z filji Orzeszo 
S ik ora  F ra n c iszek  z filji górn. Murcki 
W ierzb ick i F ra n c isze k  z filji Orzegów 
B rab ań sk i E n g e lb e rt z filji II Ruda bl.

BU P ap rota  J an  z filji I, Bielszowice
D ragon  L eon  z filji Rydułtowy 
P a lu szek  F ra n c iszek  z filji Wyry

rf;'' Cześć ich pamięci!
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